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Pod tym tytułem wydano w Warszawie w tych 
dniach zbiór dokumentów, jak się wyrażono w tytu­
le, „niedyplomatycznych4 dokumentów,, dotyczących 
możliwości poprawy naszego' bytu politycznego. 
'Zebrano w 4ej księdze enuncjacje ze,strony rządu ro­
syjskiego i ze strony społeczeństwa polskiego, które 
•się ukazały między S sierpnia 1914 a 4 kwietnia 1915 r.

Wydawcy poprzedzili zbiór przedmową dato­
w aną i „w kwietniu 1915 w stuletnią1 (setną?) roczni­
cę kongresu'wiedeńskiego", a zaopatrzoną w motto; 
;„verba volant scripta monent“. W przedmowie tej.czy- 
■tamy, jako motyw wydawnictwa: S.W toku wydarzeń 
•bieżących wszechświatowego znaczenia, które po 
kilkudziesięciu latach zapomnienia wysunęły znowoi 
kwest ję polską na forum spraw ogólno~eur opejskich, 
zaczęły się zewsząd%ypać, jakby z rogu obfitości, 
,coraz donioślejsze deklaracje i odezwy, bądź skiero­
wane do Polaków zzewngtrz, bądź tez w imieniu 
społeczeństwa polskiego wydane. Najbardziej cha­

rakterystyczne z nich, o treści ogólniejszej, uznaliśmy 
i za pożyteczne wydobyć z tonu niepamięci i zestawić 
razem w zbiorze mniejszym, by uwydatnić ich głębsze 
•znaczenie i utrwalić je mocniej w świadomości tych. 
co oczekują świtów, kiedy uroczyste zapowiedzi 
Iprzyoblekać się zaczną w realniejsze kształty".
I Szereg dokumentów' rozpoczyna deklaracja Ko­
da polskiego-w Petersburgu z d. 8 sierpnia 19M, w 
której Koło polskie,;jeszcze przed ukazaniem się ode­
zwy Wielkiego Ksiącia Mikołaja Mikołajewicza, pier­
wsze sformułpwalo.. stanowisko Polaków w tej 
.wojnie. * .

Należy datę tę podkreślić wobec ironicznego za- 
■ mysłu całego wydawnictwa, które wystawia Pola­
ków, jako naród naiwny, igrający tęczowymi snami, 
odartymi jedynie na obietnicach. Koło polskie, skła­
dając deklarację 8 sierpnia 1914, wyznaczyło drogę 
połeczeństwui polskiemu samorzutnie, dając inicjaty­
w ę do takięgo a nie innego stosunku względem stron 
wojujących. Stanowisko to podzieliło w ogromnej 
większości całe społeczeństwa i na niem trwa bez 
względu na obietnice i epizody wojny.

Stanowisko to było, jak wiemy, niespodzianką 
dla świata i dało mii wiele do myślenia, jako decyzja 
samodzielna, zapowiadająca nowy kurs polityki pol­

skiej czynnej. I bynajmniej nie świadczyło o naiwno­
ści Polaków. Wydawać się to mogło w ten sposób 
tylko sferom apolitycznym w samej Polsce, dla'któ­
rych wszystko wogóle w-polityce jest niespodzianką, 
albo za których myślą obcy, nieżyczliwi sprawie pol­
skiej i w  każdym wypadku z niej ironizujący.

Stanowisko, zajęte wówczas przez Kcło polskie 
w deklaracji p. Jarońskiegp, mogło być dla Polaków 
tylko jedno i dzisiaj w całości musi być — pomimo 
wszystko — potwierdzone:

„W chwili historycznej — brzmi deklaracja - r  
gdy świat słowiański i świat germański, kierowany 
przez odwiecznego wroga Polski, Prusy, stają do 
stanów-czego starcia,- położenie narodu polskiego, po­
zbawionego swej samodzielności i możności zazna­
czenia swej .wolnej woli, jest tragiczne. Tragizm ten 
potęguje się nie tylko przez to, żc kraj polski jst tea­
trem wojny, ale i przez to, źe rozdarty na trzy części 
naród polskj ujrzy swych synów we wrogich sobie 
nawzajem obozach.

„Jednakże rozłączeni terytorialnie my, Polacy, 
w uczuciach swych j sympatiach dla Słowian powin- 

* niśmy: d',:.ncwi^>@dń-o, do  i ego. nie.,tylko
słuszna sprawa, o którą ujęła się Rosja, ale i róznm 
polityczny.

„Wszechświatowa znaczenie chwili obecnej mu­
si usunąć, na plan dalszy wszelkie porachunki wewnę­
trzne. Daj Boże, aby Słowiańszczyzna pod przewo­
dem Fosji odparła Teutonów.tak, jak przed pięciuset 
latanii odparła ich Polska i Litwa pod Grunwaldem.

„Oby przez nas przelana krew i okropności b ra - 
tobójęzej dla nas wojny doprowadziły do połączenia 
rozdąrtego ńa trzy części narodu polskiego".

Skoro za punkt wyjęć „dyplomacji'4 polskiej w 
tej wojnie jest ta deklaracja, nie wywołana żadną o- 
bietnicą, to — jak widzimy —■ cały koncept przedsta­
wiania polityki jako ułudy, opartej na pryzmacie o- 
bietnk.' jest chybiony:

„Księga tęczowa41 podaje dalej odezwę t  powo­
du pomyślnej mobilizacji w Królestwie, rozkazy do­
tyczące ochrony osób i mienia Polaków, podziękowa­
nie Najwyższe dla Polaków, odezwę Naczelnego Wo­
dza (facs) z 14 sierpnia 1914 r., komunikat stronnictw > 
polskich bezpośrednio po tej odezwie, deklarację Po­
laków z 23 sierpnia (facs tekstu rdsyj.), adresy polskie 
z prowincji, rezolucje stronnictw polskich itd. aż do 
drobnych. aktów z czasów kiedy aktualność sprawy 
ucichła,. a ' kończy się,, niby. wynikiem ostatecznym, 
wiadomością ze zbioru praw i rozporządzeń o nada­
niu samorządu miejskiego miastom Królestwa Pol­
skiego z wyłączeniem gub. Chełmskiej.
. . Możną i tak. Każdy akt podany, jest ściśle. Ale 

całość Złe Tobl wrażenie. Nie w tern znaczeniu, że po 
przyjrzeniu się tej tęczy Polak zwątpi o wryniku spra­
wy, ale robi się przykro, że Polacy, — którzy z po­
śród, siebie/wydali wydawców tego wydawnictwa — 
mają takie nietęgie poczucie historyczne i że są zdolni 
sprawą polską się bawić!

Niewątpliwie przyjemnie jest popisać się trze­
źwością; ale w tym wypadku humor wydaw^ców, 
wyrażający się na okładce wyrysowanem przysło­
wiem o gruszkach na wierzbie, tchnie zbytniem lekce­
ważeniem/drwili dziejowej i zakrawa na cynizm. 
Boć Polacy w tragieżnem swojem rozgrupowaniu i 
w swojej- ruinie politycznej — oczywiście — nie mo­
gą operować dokumentami'„dyplomatycznymi", ani 
stwarzać faktów popieranych egzekutywą militarną.

Wszystkie 'dokonane w tym czasie usiłowania w celu 
poruszenia sprawy polskiej to akty drogocenne dla 
Polaka nietyiko uczuciowo; są to bowiem kosztownie 
wysiłki i podziw wzbudzające w tych ciężkich wa­
runkach.

Ktoś, co był obojętnym widzem Polski, jako ży­
wego procesu życia, może jej pasorzytem, kto chę-, 
tnie łączył się'z wrogami Pojski, aby się na krwawem ! 
tle polskiem pozować i popisywać doktrynami postę-j 
powemi lub n iędzynarodowemi, ten i dzisiaj się śmie- ; 
je z tęczowe} polityki polskiej. Ale jakąż sam da jej 
politykę?

Zakwestionuje ją „protestem ludowców z po* ( 
wodu powstania Komitetu Narodowego" z dn. 13-gb, 
grudnia 1914. włączając go do dokumentów history-'j 
.cznych? (str, 99). Na to mu powiemy; Bogu dpcha ‘ 
winni chłopi, pod tym protestem podpisani, byli śle­
pym narzędziem w rękach swego przewodnika M .; 
'Malinowskiego; Gdyby wydawcy zwlekli z wydawk 
nietwem „Księgi" jeszcze, parę dni, musieliby dla ści­
słości dodać do tego nazwiska, pod protestem podpi-' 
sanego, odsyłacz* wyjaśniający, że p. Malinowski 

t>r9 „prowrokator. zniknął z 
Warszawy wraz z innym panem, który także nisz­
czył, jak mógł, robotę polityczną polską. Protest ten 
nazywa Komitet Narodowy „samozwańczym"; 
„uświadomieni chłopi .ludowcy" tam „jakiemuś" ■ ko-; 
mitetowi „nie przyznają prawa przemawiania w imię’ 
niu całego Narodu Polskiego". To już była nie ironja, 
ale agitacja przeciwko organizowaniu się wogóle 
społeczeństwa polskiego do pracy politycznej. Poka­
zało się jednak rychło, .kto tę trzeźwą, nie tęczową, 
politykę' robił. Dziś W arszawa wiedząc, czem była 
księga „zarania", nie powstydzi się narzucanej dzia­
łaniu narodowemu ironicznej nazwy „tęczowośoi" 
Lepszą naiwność wielkiego ruchu naródowegó, niż 
doktrynerskie obojętności i cynizmy, dochodzące do 
zbrodniczych przeciw narodowi robót.

Ze Stanowiska historycznego, jako dowód* bra­
ku poczucia chwili dziejowej, wydawnictwo, o któ- 
rem mówimy, jest samo dokumentem — i to doku­
mentem smutnym, ale przedewszystkiem — na pra 
wdę — niedypłoniatycznym.

• / ■' ■ ■ Z. W.

Już po napisaniu tego artykułu w czytaliśm y 
w dziennikach /warszawskich polemikę z powodu 
„Księgi tęczowej". Andrzej Niemojewskj w „Myśli 
niepodległej" napiętnował wydawców i wykrył, że 
jest to wydawnictwo żydowskie, dokonane w tych 
samych celach: dla których za granicą pracują Bran- 
des i im Na to w „Dzienniku Polskim", redaktor p. 
Straszewicz, pozostający z obozem żydowskim na 
stopie szczególnej konfidenci!, wystąpił patetycznie 
z obroną praw wolności druku, rozumując w ten spo­
sób, że „Księga tęczówka" jest wydawnictwem legal­
nym, cenzurowanym; a ponieważ ironja, o która się 
książkę oskarża, nia charakter polityczny, przeto 
krytyka z tej strony jest niedyskrecją, delatorstwem. 
Kompromituje się przez to wydawców.

Zagadnienie — zaiste — chytre. Więc p. "'Stra­
szewicz. chce postawić Polaków w takiem położeniu, 
żeby ich można było brać szantażem. Boć to szantaż 
pospolity. Nie broń się, bo cię nazwą delatorem.

Tymczasem cała konstrukcja tego szantażu o- 
parta znowu na głupocie politycznej. Komu może 
szkodzić, że się sprawę polską psuje? Tylko Polakom. 
Owszem, wydawcy wszystkim innym czynnikom ro­
bią przysługę, względnie popełniają czyn obojętny. 
Cóż np. może mieć przeciwko wydawnictwu takiemu 
strona polityczna, którą się zwalnia z obietnic? Bo, 
przecież, taki jest sens wydawnictwa.
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Wojna z Turcją.
" ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

T  Urzędownie dala 12/25 maja. :T
I W kierunku nadmorskim zwykła strzelanina. Na 
jpoftidnie od Melagertu wojska nasze zadały klęskę 
Kurdom, urządziwszy na nich zasadzkę. Pod Dilma- 
jnem w rejonie wańskim nasze wojska miały starcie 
•z Turkami w okolicach Baszkały i zajęły miasto 
•Urmję. • - -

Na innych frontach bez zmian.
&S&:' ...

4j ii? Urzędownie 13 (26) maja: V
Łlif W sekcji Wan wojska nasze zajęły Wastan i pod­

czas pościgu zabrały trzy działa.
& Turcy rozbici także w rejonie Seroisyrtyku na 

drodze z Ohmami do Dizy i Giawierskięk Podczas dal­
szego pościgu opanowaliśmy wioskę Dlżirga. Turcy 
z wielkiemi stratami cofnęli się na południe i na za­
chód. • . «:■ ; . ••••. •'

Podczas zajmowania Wami wojska nasze za­
brały 26 armat, wiele ręcznej broni, wielkie zapasy 
prochu i kasę rządową.

W innych kierunkach znaczniejszych starć bojo­
wych nie było.

U >  < - W DARDANELACH.
Londyn 14/27 (P. A. T.). Biuro prasowe donosi 

o akcji w Dardanelach, że Turcy prosili o zawieszenie 
broni w celu pogrzebania poległych. Straty tureckie 
Jsą jeszcze znaczniejsze, niż poprzednio; pochowano 
;3.000 zabitych. Podczas zawieszenia broni zebraliśmy 
,'więcej niż 12.000 karabinów tureckich na terenie po- 
imięrdzy naszemi i tureckiemi pozycjami.
\ Londyn 14/27 (P. A. T.). Angielska łódź podwo­
dna weszła na morze Marmora i zatopiła statek, na­
ładowany znaczną ilością materiału wojennego dla 
jciężkich haubic z lawetami do dzial i  armatami sze-. 
jściocalówemi. Następnie ta sama łódź dopędziła i za­
topiła w pobliżu mola Rodosto statek z dużym ładun­
kiem różnych materiałów i zmusiła do wylądowania 
(wielki statek transportowy. Lodź dotarła do Konstan­
tynopola i wyrzuciła minę na transport, stojący około 
'arsenału. Wybuch miny było słychać.

4 NIEMCY W PRZEODZ'F$ NOWEJ WOJNY.
Prasa niemiecka zupełnie szczerze wyraża swą 

złość do Włochów. Za przykładem „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung** hr. Rewentlow pisze również, że 
włoska. „Zielona księga4* dąży tylko do jednego celu 
a mianowicie do „upiększenia wiarołomstwa i. rczbo- 
ju“. Rewentlow wskazuje, że Włochy dążą teraz nie 
do^przyłączenia ziem frredentystycznych, lecz do 
slrategicznego panowania nad Adriatykiem i obalenia 
'austro-węgierskich nadziei na otrzymanie wysp ture­
ckich i części wybrzeża małoązjatyckiego.

Nawet stosunkowo zwykle umiarkowany reda­
ktor „Berliner Tageblattu** Wolf bardzo ostre pisze o 
„wyuzdanej prasie włoskiej84 „niesunrenności tak 
zwanych włoskich działaczy państwowych** i o „stra­
chu króla, przed czernią**. Wolff grozi, że zjednoczo­
ne wojska środkowo-europejskich państw zmuszą 
.Włochy do opamiętania się i jak najszybszego wy­
rzeczenia się wszystkich illuzji.

Równocześnie specjaliści niemieccy liczą siły 
włoskie. Major Morath myśli, że Włochy mogą po­
wołać pod bron półtora do dwóch miljonćw ludzi. 
Nie ulega wątpliwości, iż zapał wojenny w armji wło- 
iSkiej będzie bardzo duży. Twierdze, któremi Wło- 
Ichy rozporządzają na północy, podtrzymają ofenzywę 
z rejonu Werony i wtargnięcie wojsk do Villach i 
Bożen. Bardzo prawdopodobną rzeczą jest, M Wloąl 
planują również ofenzywę na Tryjest: w tym celu 
potrzebne im są drogi żelazne a także znaczny de­
sant w Albanji. i udział w  operacjach w Dardanelach. 
Jest też możliwe, że Włosi, spróbują przewieść swoje 
'wojska przez Saloniki na serbśkie terytorium. Z ła­
two zrozumiałych przyczyn Morath rże rozważa 
sposobów, za pomocą których możnaby przeciwdzia­
łać tym zamiarom. Przewiezienie woisk włoskich na 
front francuski' uważa Moratli za możliwe, lecz mało 
prawdopodobne. «

Referent morski, kapitan Persius przyznaje, choć 
nie bez zastrzeżeń, że flota włoska stoi na wyżynie 
współczesnej wojny morskiej i kończy swój artykuł 
tak: „Ostatecznie anglo-francuskie siły przez przyłą­
czenie się Włoch bardzo się powiększą, a ich przeci­
wnicy znajdą się w cięższem położeniu, niż dawniej**.

Dzienniki kopenhaskie liczą, iż średkowo-euro- 
pejskie mocarstwa mają jeszcze dość sił do ofenzywy 
nawet na południowym froncie i same tylko Niemcy 
rzekomo mogą tam wysłać do 10 korpusów. Położe­
nie kraju jest także, że ofenzywa z północy na połu­
dnie jest znacznie łatwiejsza niż z południa na północ 
i Włochy, być może, będą musiały rozwinąć większe 
siły niż Niemcy, aby wyrównać niekorzystne dla śie- 
biewarunki północnej granicy.

POLEMIKI DYPLOMATYCZNE.
Z Bukaresztu donoszą: Opublikowano odpowiedź 

austryjacką na notę włoską z 7 bm. Austro-węgierskie 
ministerstwo spraw zagranicznych dowodzi, że wy­
powiedzenie wojny Serbji nie było naruszeniem wa­
runków trójprzymierza, a celem tej wojny było tylko 
ukaranie Serbji za godzenie na całość monarchji Habs­
burskiej. Pozatem Austrja nie pragnie zdobyczy na 
terytorjum serbskiem. Dlatego też Włochy powinny 
zachować neutralność. Włochy, według wyrażenia 
noty austryjackiej, złamały traktat z grudnia 1912 ro­
ku i samowolnie naruszyły wszystkie zobowiązania.

Wiedeńska „Nord. Allg. Zeitung“ protestuje prze­
ciwko oświadczeniu Salandry, jakoby Austrja naru­
szyła 7 paragraf przymierza, postawiwszy ultimatum 
Serbji bez porozumienia się z Włochami. Naruszenie 
byłoby w tym wypadku, jeśliby Austrja dążyła do 
rozszerzania swych posiadłości na Bałkanach. Austrja 
nie chciała zdobyczy na Serbji. Tymczasem Włochy 
zażądały oddania terytoriów, których oddanie zaprze­
paściłoby prestige Austrii.

WŁOCHY A TURCJA.
W Piotrogrodzie rozeszły się wieści w sferach 

handlowych, że poseł włoski w Konstantynopolu 
otrzymał swe paszporty i wyjechał z Turcji.

STANOWISKO BULGARJI.
Ze źródeł kompetentnych dowiaduje się „Kij. 

M.“, że rokowania pomiędzy trójporozumieniem 
a Bułgarją toczą się nieustannie i noszą charakter 
pomyślny. Obecnie bardziej niż kiedyindziej należy 
oczekiwać zbliżenia się Bułgarji do trójporozumie- 
nia. Wystąpienie Włoch wywołało ogromny wpływ 
na Bułgarję. Serbja idzie pono na kompromis 
w sprawie macedońskiej.

Oświadczenie Bułgarji, że zachowa ona neu­
tralność także i w tym ̂ wypadku, gdyby RumunjV 
połączyła się z Włochami i wystąpiła przeciw Aii- 
strji, wywołało ogromne wrażenie.

 _______   O ARMJI WŁOSKIEJ.
Sprawozdawca wojskowy „Matina“ wyraża się 

z wielkicm uznaniem o wartości bojowej armji wło­
skiej. Armja ta zarówno ze względu na liczebność 
swoją i uzbrojenie jak i wyćwiczenie i ducha żołnie­
rzy oraz zdolności dowódców swoich, stanowi w 
chwili obecnej bardzo doniosły czynnik militarny, przy 
którego udziale ypadki wojenne wejść powinny na 
nowe tory. Niemcy oceniły wartość tę lepiej, niż Au­
strja i tern się tłumaczą wysiłki ich, aby skłonić au- 
siryjackie koła rządowe do bardzo nawet daleko idą­
cych ofiar.

• * •

„Journal de Geneve“ donosi, że w Tryjeście po 
wyjeździć znacznej liczby poważnych obywateli, z 
rozkazu władz wojskowych podminowano jządowe i 
publiczne budynki i urządzenia portowe, aby przy 
zbliżeniu się armji włoskiej wszystkie te objekiy wy­
sadzić w powietrze. v

WOJNA WŁOSKA.
Rzym. 14 (27) (PAT.) „Corriere dclła Sera*4, da­

jąc przegląd działań wojennych, pisze; że wojska wło­
skie regulują na swoją korzyść nie wygodną z wojsko­
wego punktu widzenia granicę.

Z Brindisi donoszą o wyjeździć tureckiego kon­
sula. Herb ottomański zdjęto z domu konsula.

Z Płacenzy donoszą, żc wskutek rozporządzenia 
rządu zatrzymano konsulów w Genui, Bolonji, Bary i 
Livorno, którzy jechali do Szwajcarji. Środek ten za­
stosowano dlatego, że władze austryjackie nie wypu­
szczają konsulów włoskich; 149 Włochów, mieszkań­
ców Tryjestu, zatrzymano w Cór monie.

Rzym, 15 (28) (PAT.) Ogłoszono urzędownie: 
Na granicy Tyrolu trwa artyleryjska wymiana strza­
łów. W okręgu Trydenckim zajęliśmy tery tor jńm po 
tamtej stronie granicy ponad ujściem Chiezy. Poczem

zajęliśmy górską miejscowość między jeziorami Idrd 
i Garda. Na granicy Tuli zajęliśmy Grado.

Aeroplany nasze w nocy na 14 (27) maja rzucałyj 
bomby na linji od Tryjestu do Nabresiny i powróciły; 
bez szwanku. J

PRZERWY W KOMUNIKACJI.
Sztokholm. 14 (27) (PAT.) Z Wiednia donoszą,i 

że połączenia telegraficzne Wiednia z Chorwacją, Sla- 
wonją, Tyrolem, Bośni?. Hercegowiną i Dalmacją zo-j 
stały przerwane. i

SYMPATJE DLA WŁOCH.
i

Paryż. 14 (27) (PAT.) Dzisiaj w senacie prezy-! 
dent senatu Dubost uczcił Włochy. Po Dubcst z ucz-' 
czeniem narodu włoskiego wystąpił Viviani. Mowy) 
Dubosta i Vivianiego nagrodzono oklaskami. Posło-i 
wi Tittiniemu, obecnemu na posiedzeniu senatu, urzą-i 
dzono owację. I

Paryż. 14 (27) (PAT.) Prezydent ministrów Vi-j 
viani wysłał telegram do Salandry z wyrazami za-j 
chwytu dla narodu, armji i floty, które występują w; 
obrbnie słusznej sprawy. W odporriedzi Salandrai: 
dziękuje za braterskie sympatie, miłe narodowi wło-' 
skiemu, pamiętającemu szczęśliwe dni Solferino. !

Na froncie zachodnim.
SUKCESY LOTNIKÓW FRANCUSKICH. V

Paryż 14/27 (P. A. T.). Awiatorzy rzucili 49i 
bomb na fabryki w Ludwigshafen i 36 na przedmie-! 
ściu Oppau. Wszystkie bomby osiągnęły cel. Lotnicy] 
widzieli, jak wielkie kłęby dymu uniosły się nad Lud-j 
wigshafen i Oppau. Nieprzyjaciel bombardował aero-) 
plany, które jednak wszystkie powróciły bez szwan-| 
ku, z wyjątkiem jednego, który był zmuszony do opu-j 
szczenią się w- Ludwigshafen i prawdopodobnie do-J 
znał uszkodzeń od ognia artyleryjskiego. Załoga spa-j 
liła aeroplan. Ekspedycja ta daje świadectwo, jakie­
go stopnia zręczności i dzielności dosięgli nasi lotni-j 
cy, jednocześnie może być uważana za śmiałą opera-j 
cję powietrzną. ] >

N A D E S Ł A N E .  j
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.1
- ___ _________________________________________________________________ . . . . ------------------    .i

T. T. Jeż (Zygmunt MlłKowskl)

o Byt
^Powieść navtle dziejów Albanji, S fóniy (90 arkuszy 
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Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*-—.
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■ " ' • W i P R Z Y P O M I N A M Y ,
ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO* <■ 

- ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, — i 
NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA, j

Wiadomości telegraficzne.

ZMIANA POSŁÓW BUŁGARSKICH.
Sofia 13/26 (PAT.) Poseł bułgarski w Rzymie/ 

Rozow został przeniesiony do Berlina na miejsce ge-j 
nerała Markowa, który otrzymał inne mianowanie.;

Bułgarski poseł w Paryżu przeniesiony do RzymiL

WYPADEK NA RZECE.
Bobrulsk, 14 (27j. (PAT.). Łódź z siedmioma 

włościanami, przeprawiającymi sic przez Bcic/.yn:, 
przewróciła się. Pięciu z nich utouęio.

KRÓL GRECKL
Ateny 13/26 (P. A. T.). Mimo pewnego polepsze­

nia stan zdrowia króla pozostaje krytycznym. Tem-; 
peratura 38.1. Z wyspy Tinos przywieziono obraz Ma-i 
tki Boskiej, słynącej z cudownych uzdrowień.

przy współpracownictwje najwybitniejszych pisarzy i artystów pol­
skich, Powieści: Sienkiewicza, Reymonta, Weyssenhoffa i innych.!

Obfite ilustracje z pola walk. Listy z okopów M. Floda. 
Prenumerata kwartalna 3 rb. 25 k. z przesyłką. — We Lwowie1 
przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna w Księgarni Gubryno- 

wicz i Syn, ul. Teatralna. 524 1
i

wychodzi regularnie, obecnie wyszedł Nr. 21 z d. 22 maja, który zawiera: Smocae gniazdo, JJrzez Ignacego Grabowskiego. Pamięcij

z'okopów. (19) Zw ycięstw o, p rzez M. F lodę. Na straży  ideałów , p rzez W. Perzynskiego. K ronika pośm iertna. — D ział pow ieściow y: Re,
Hi), (21). B em -će-C osban Wł. Nad rzeką  górską , (F ragm ent z wojny), (3). M arais Joanna: N iem iecka przyjaźń. (3). — C ena pojedynczego numeru wynosi 30 kop., w prenumeracie!

I I
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T y ^ d l l l k  P ra w . Sam orząd  m iejski w K rólestw ie Polskiem , p rzez H. M A było has wielu..., przez Edw arda K ozikow skiego. E uropa podczas woj-
/ )  I  “  w  J  ny. III. (A teny. 10 kw ietn ia 1915 roku) przez Ludwika W łodka. K artki z rap tu la rza  (Alles ist erlaub t. Pam iętne dni. Na św iatło). L isty

~  Na strażv  ideałów, n rrez  W. Per7.vnskie{?o. K ronika no<5miertna. — D ział pow ieściow y: R eym ont W ł.: W W arszawie. Rok 1794. (Cz.j

kwartalnej tylko 3*25 kop.



UCZNIOWIE NIEMIECCY DO ŻNIW.
Sztokholm,, 14 (27) (FAT.) Z Berlina donoszą, że 

.wakacje letnie we wszystkich zakładach naukowych 
ma $lązku będą przerwane na dwa tygodnie w czasie 
.żniw dlatego, żeby uczniowie i uczennice mogli poma. 
gać w robotach polnych.

Londyn 14/27 (PAT.) Pod przewodnictwem 
[Asciuitha odbyło się pierwsze posiedzenie nowego ga­
binetu.

Na morzu.
ZATOPIONE STATKI.

, Sztokholm. 15 (2S) (PAT.) Parowiec duński „F- 
|liss“ z ładunkiem 2000 tonn węgla natrafił na minę na 
y/ysokości Sedarma i zatonął. Prawie w tym samym 
'miejscu zginął parowiec „HernodiaT Załogę ocalono.

NAPAD NIEMCÓW NA WYSPĘ RUNO.
Piotrogród 14/27 (P. A. T.). Jeden ze świadków 

niedawnego napadu niemieckiego na latarnię morską 
,koło wyspeki Runo, znajdującej . się na wschód od 
(przylądka Domesnes, opowiada szczegóły następu­
jące: -----
( Marynarze , niemieccy w liczbie 50—60 z trzema 
'oficerami wylądowali na wysepkę o godz. 5 w nocy 
ha d. 18 kwietnia (1 maja); zburzywszy naszą latar­
nię, Niemcy przeszli wieś z zamiarem, jak się okaza­
ło później, zabrania do niewoli wszystkich mieszkań­
ców wysepki od. 18 lat do 40, jednakże,'pomówiwszy 
!z miejscowym pastorem, nie wzięli ze wsi nikogo. W 
czasie, gdy prowadzono mnie pod konwojem do -brze­
gu, przeczytałem na czapkach marynarzy nazwy stat­
ków: „Augsburg44 i „Lfibeck44, a zbliżywszy się ku 
morzu, zobaczyłem oba te krążowniki, stojące pod 
rosyjskiemi morskiemi flagami. Chociaż postępowa­
nie Niemców było bardzo pospieszne, widać było, że 
oni boją się czegoś, mimo to marynarze nieprzyjaciel­
scy zdążyli cośkolwiek u nas pozabierać. Mnie zabra­
li strzelbę myśliwską dwururkową a od mojej służby 
żeńskiej wyciągnęli z koszyka blaszane pudełko z dro- 
bnemi pieniędzmi w kwocie około trzech rubli. Jeden 
;z oficerów niemieckich, zupełnie młody, który był tłu­
maczem, mówił ze mną po rosyjsku, i powiedział mi, 
żebym ja napisał do Rygi, że w napadzie na wyspę 
Runo brał udział oficer niemiecki, który przed wojną 
mieszkał w Rydze, a ojciec którego był poprzednio 
nauczycielem muzyki w ryskiej cesarskiej szkole mu­
zycznej.

1 t y m  politycznego.

ROZMOWA Z MINISTREM SAZONOWEM.
Dziennik „Dień44 donosi:
Minister spraw zagranicznych przyjął na au­

diencji korespondentów dzienników stołecznych i w 
rozmowie z nimi rzekł, co następuje:

Spodziewam się, iż wzmocnienie trójporozumie- 
,nia przez przyłączenie się Włoch przyczyni się do 
tego, iż wojna skończy się nieco wcześniej. Od po­
czątku wojny tak my, jak i nasi sojusznicy staraliśmy 
.się dojść do porozumienia z Włochami. Na history- 
cznem posiedzeniu Dumy państwowej 26 Iipca (9-go 
sierpnia) powiedziałem: — Istnieją sojusze polityczne, 
jzawarte wbrew uczuciom narodów — i miałem wten­
czas na myśli sojusz Włoch z Austrją i Niemcami. 
Wówczas wskazałem też i na co innego, a mianowicie 
|na nasze stosunki z Anglją pomimo braku formalnego 
sojuszu. Wszyscy czuliśmy i rozumieli, że interesy

3
P i o t r  Loti.

Podróż do Czarnogóry.
Przekład St. St,

(Ciąg dalszy.)
Po śniadaniu, spożytem z ogromnym apetytem, 

podają lokalny deser zwany Jardinctto4* (ogródek)* 
W ogrodzie tym, na dużym półmisku, wyrastają prze­
różne rzeczy, sery, ciasta, owoce.

Po „jardinetto44 wchodzą ogromne draby czarno­
górskie, brudne i obdarte z kulczykami w uszach i ca­
łym arsenałem sztyletów i pistoletów za pasem. Są! 
to przewodnicy, których przysłał nam pan Ramada- 
;nowicz. Pokornie zdejmują oni swoje czerwone cza­
peczki i oznajmiają po włosku, że u bramy Cattaro 
czekają na nas konie i że czas już ruszać w drogę.

II.

Z Cattaro do Niegncz.
Koło bramy Cattaro oczekują rzeczywiście 

cztery konie, na których przewodnicy umieszczają 
nasz skromny bagaż i — udajemy się w drogę.

Przewodnicy idą za nami pieszo, we Francji 
,nie wyobrażamy sobie wprost jakie odległości może 
iprzebyć Czarnogórzec. W kraju tym mężczyźni i ko­
biety m ogfm aszerow ać od rana do wieczora nie 
:okażując najmniejszego zmęczenia. Jestto zresztą, 
'zdaniem naszem, jedyna zaleta, jaką ten naród po- 
.siada. . ^  ■ - -  m - - ..

„aLOWO POŁSKlb* hr. 248 z d. 16 (29) maja 1915.

nasze są zgodne i że w ostatecznej chwili solidarność 
. istotnie okaże się.

Sojusz Włoch z Austro-Niemcami nie mógł być 
długo trwały. Było to zrozumiałe wszystkim, obzna- 
jomionym z historją XIX wieku. Interesy trzech tych 
krajów nie mogły być solidarne i sojusznicze stosunki 
między Rosją i Włochami zawsze były serdeczne i 
życzliwe. Proszę sobie tylko- przypomnieć wojnę 
włosko-ttireckg z 1910—12 r. Sympatje Rosji były 
wówczas w całości po stronie Włoch. Mogły się one 
wtedy przekonać, kto jest jej szczerym przyjacielem, 
czy państwa, utrzymujące z niemi według wszelkich 
form sojusznicze stosunki, czy też przeciwnie, pań­
stwa, należące do drugiej grupy europejskiej.

Przyłączenie się Włoch odpowiada tak polity­
cznym interesom trójporozumienia jak i osobistym 
uczuciom narodu rosyjskiego.

Na pytanie, dotyczące dalszego zachowania się 
państw neutralnych łącznie z wystąpieniem Włoch, 
Sazonow odpowiedział:

— Nie tracimy nadziei, że wszystko, co dotych­
czas może wyglądać jako nieugięte i nieodpowiednie, 
przy wzajemnem zbliżeniu się może się wygładzić i 
usunąć. W każdym razie możliwość wzmocnienia 
dwuprzymierza przez przystąpienie czwartego człon-^ 
ka jest zupełnie wykluczona. Bratni nam naród jeszcze 
się waha, stoi na rozdrożu, ale nie możemy sobie wy­
obrazić takiej sytuacji politycznej, któraby kazała 
stanąć bułgarskiemu narodowi przeciw nam. Bez 
względu na wszystko wierzymy w przyjaźń bułgar­
skiego narodu dla Rosji i sami żywimy dla niego ta- 
kieżsamc przyjazne uczucia. Mówiąc poprostu, fizy­
cznie nic nie jest w stanie oderwać narodu bułgar­
skiego od Rosji.

Z teatru.

- —  -— ' — *   — ~
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Ogród spacerowy. Czy widział kto piękniejsze! 

dni majowe? O duszę tylko trudno, któraby należycie! 
ocenić je mogła. j

Dusze są gdzieindziej wśród walk na krwawych! 
polach. Dręczą nas widziadła okropnych scen, gdzie' 
dobijają rannych, gdzie na bagnetach wznoszone w gó-j 
rę wiją się ciała, gdzie łudzie mężni dostają szaleń-; 
stwa i wyją jak dzikie zwierzęta, gdzie w piekielnych'! 
retortach przygotowane gazy duszą gromadę, która! 
szukała w boju chwały, gdzie ranny w mękach! 
umiera... j

Więc gdy człowiek wejdzie między bzy kwitną-j 
ce lub między pieczołowicie utrzymane 'klomby kwia-i 
tów, to nie wie, co jest snem, co jawą: Czy kurz krwi! 
bratniej i dym pożarów w duszy, czy to słońce, której 
bez spoczynku cały długi dzień dla kwiatów pracuie?i 
Jak widmo nie z tego świata, jawią mu się delikatne! 
listki kwiatu z przedziwnym zapachem, niegdyś w ja*; 
kąś naiwpą wiosnę widziane.

Albo to dziecko bawiące się w piasku, gdy star-' 
si armat , nadsłuchują 1

Cały ten świat wiosny wydaje się czemś niepra-j 
wdopodobnem. i trzeba dopiero wysiłku myśli, abyj 
sobie uprzytomnić, że wiosna jest postacią tego same-i 
go życia, co wojna i śmierć. |

Przypomina ona zasadnicze prawa życia — od-' 
radzanie się. Czemże jest dla roślin zima, jak nie o- 
krutną wojną.

I narody będą miały swoją wiosnę. \
Rozszerzajmy tak duszę, aby jej nic dziwne niej 

było; aby żyć mogła świadomością wszystkich praw! 
życia1; wtedy oczywisty jej będzie obowiązek dąże-i 
nia przez kataklizmy — zawsze do wiosny.

N A D E S Ł A N E .  . j
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Operetka,
„Prymasa cyganów44 warto zobaczyć już choćby 

tylko dla doskonałej kreacji Lelewicza w roli tytuło­
wej. Artysta ten, który tyle razy budził śmiech szcze­
ry, niewymuszony swemi gróteskowemi postaciami, 
poważnieje tu i wprowadza słuchacza w zupełnie inny 
nastrój. Mieszanina sentymentu i wesołości stanowi 
podłoże. libretta i muzyki Kalmana w „Prymasie4*. 
Może to zajmować lub nie, ale udatnie narysowana 
postać podstarzałego „króla skrzypków44 zawsze o- 
siągnie swój efekt. Dlatego to podziwiamy Lelewicza, 
który z ogręmną miarą artystyczną uwydatnia 
wszystkie szczegóły roli, a muzykalnością wrodzoną 
pokrywa braki wokalne.- Dwie najbardziej śpiewne 
partje dostały się Rogińskiej i Millerowi. Oboje śpie­
wali naprawdę pięknie, dalecy od zwykłego szablonu 
operetkowego. Rogińska poczyniła tak duże postępy 
w umiejętności śpiewaczej, że da\vne wady niepowro- 
tnie ustąpiły, a piękny jej głos może teraz w całej 

- pełni zabłysnąć. Harasimowiczówna przekształciła 
się znów w krótkim czasie w aktorkę dobrą i w swo­
im rodzaju niezbędną w obecnym zespole; maleńki 
jej głosik brzmi nader sympatycznie. Schmidt miał 
tym razem rolę bardziej odpowiedzialną i zagrał ją 
najzupełniej poprawnie. Grabowska mówiła dobrze 
w przeczulonej scenie z Lelewiczem; ogólną weso­
łość wywołało ukazanie się znanego nam dobrze ko­
mika, Kosińskiego. W ystawa operetki i popis baleto­
wy stanowiły dodatnie strony wieczoru, ujemnie na­
tomiast odbijał brak rytmiczności w orkiestrze, która 
blado jakoś i niestarannie towarzyszyła wykonaw­
com. Trzeba usunąć to na dalszych przedstawieniach, 
jak i postarać się o żywsze tempo gry.

był.
'Brama, z której wyjeżdżamy, prowadzi do głę­

bokiego i ciemnego wąwozu u samej podstawy wy­
sokiego muru górskiego. W wąwozie tym giną osta­
tnie skręty drogi czarnogórskiej, które wyglądają jak 
,ogon olbrzymiego płaza, ukrywającego głowę wyso­
ko na szczytach. Drogą tą zaczynamy się wspinać w 
górę. Mamy wrażenie, że drapiemy się na mur o wy­
sokości tysiąca metrów, aby zaglądnąć co się po dru­
giej jego stronie znajduje. Rzeczywiście, słusznie na­
zywają przewodnicy tę drogę „drogą do nieba44. Za­
kręty wznoszą się wciąż coraz wyżej po przeraźli­
wie stromych ścianach, z początku próbujemy je li­
czyć: dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt, w końcu 
tracimy jednak rachubę, gdyż coraz to nowe wyła­
niają się ze mgły.

Każdy zakręt wznosi nas w górę o parę metrów 
i, w miarę jak ich coraz więcej mijamy, widnokrąg 
rozszerza się, powietrze staje się chłodniejsze, orze­
źwiające.

Początkowa zdaje się również wznosić z nami 
olbrzymia skała z uczepioną do niej cytadelą, zdaje 
się rosnąć i wydłużać, by za nami nadążyć. Wkrótce 
jednak mijamy ją j cytadela schodzi w dół, zmniejsza 
się i rozpłaszcza, wraz ze swoim labiryntembolanków, 
starych strzelnic w murze i wałów, w końcu znika 
na dołe u naszych stóp.

Jesteśmy już tak wysoko, że od czasu do czasu 
panujemy nad nieskończonymi przestrzeniami. Doko­
ła nas są już tylko olbrzymie ściany kamienne, cyple 
skalne, przepaście i ciemne wąwozy. Długie szeregi 
skał zstępują w dół i nikną w przepaścistych głębiach, 
a zawrotne pochyłości zdają się czekać na stoczenie 
się świata całego.

QIbrzymie. węgfe., stadne. wznoszą sig wciąż ku .

D e n t y s t a D r .  J .  B r z e s k i
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Wiadomości leżące. :
tmmm..---  V

— Kalendarzyk.. Sobota, 29 maja. Rzym.-kat. Dzłf: 
Maksyma f  S. d. Jutro: N. 1 po Sw. Przen. Trójcy. —! 
Gr.-kat. Dziś: 16. Modesta. Jutro: 17. N. 1 po SJ 
Wszech, świat. — Słowiański. Dziś: Bogusława. Ju­
tro: Sulimira. — Wschód słońca o godz. 4.27, zachód:
0 godz, 8.18 (czas ratuszowy). Długość dnia 15 godzin 
51 minut. , :, ' T  1 -1~—r in •

— Teatr miejsk] gra jutro po raz drugi bardzo fadną;
1 wysoce melodyjną operetkę p. t. „Prymas cyga-: 
nów44 (Król skrzypków), przyjętą z aplauzem przez 
licznie ,zebraną publiczność na przedwczorajszej pre- 
mjerze, żywo oklaskującą koncertową grę artystów,1 
zwłaszcza dyrektora A. Lelewicza, który prym dzier-1 
ży, stwarzając bajeczną kreację; sekundują mu zaś: 
dzielnie pp.: L. Rogińska, A. Harasimowiczówna, M: 
Grabowska, H. Miller, Z. Szmid, Kosiński i Szymań­
ski. W akcie drugim wśród szeregu pięknych śpie­
wów solowych i zbiorowych — pp. J. Antonówna i; 
M. Neusser tańczą z finezją i szkołą klasyczną efekto-! 
wne tango „L4Amoretto44. Całość prowadzona po mi­
strzowsku przez wytrawnego kapelmistrza prof. F.j 
Słomkowskiego, dyrygującego orkiestrą i chórami. ■

— Koncert kościelny. W niedzielę 30 b. m. o godzi-j 
nie wpół do 11-ej (czas ratuszowy) odbędzie się msza 
św. w .kościele OO. Dominikanów, podczas której wy­
konają pp. Sieradzka, prof. Poselt i Wójcikiewicz sze^
niebu nad naszymi głowami. Pod nami przewijają się| 
już małe chmurki, nad nami śpią w załomkaięh skaK 
nych ciemne chmury rzucające na nas fantastyczny; 
zmierzch. Zimno zaczyna nam coraz bardziej doku-; 
czać. ;

Już półtorej godziny mija', jak zaczęliśmy sió 
wspinać pod gótf. Wreszcie dochodzimy do Czarno-; 
góry, przewodnicy wskazują nam granicę, którą oi 
znacza kamień z wyrżniętym krzyżem, położony na 
skraju drogi, ;

Kamień ten daje się podnosić i przychodzi nam 
na myśl, czyby nie można go przytroczyć z tyłu do 
konia i zabrać z sobą jako okaz do zbiorów. , 

Ale Europa tyle ponosi trudów przy wyznacza* 
niu granic Czarnogóry, że nie byłoby ładnie z nasze] 
strony przyczyniać jej jeszcze kłopotów przez zni­
szczenie granicy... Zostawiamy więc kamyk w spoJ 
koju na miejscu i ruszamy dalej.

Od czasu db czasu spotykamy Czarnogórki 
wracające z Cattaro z ciężarami na głowach lub pę-* 
dzące przed sobą uparte muły i gdyby nie to, trudno 
by było wyobrazić sobie, żę zdążamy do kraju za< 
mieszKałego przez ludzi. *

W górze nad nami wyłaniają się wciąż now<j 
zakręty, nasza „droga do nieba44 niema końca.

W miarę jak się posuwamy zakręty drogi stajgi 
. się coraz gorsze, węższe i wyłożone dużymi, merów-! 
nymi kamieniami usuwającymi się z pod nóg koń< 
skich. Ponadto niema żadnej poręczy i jeden fałszyj 
wy krok wystarczy, aby pogrążyć się w próżni i po 
błyskawicznej przejażdżce przez kilka chmur, zmiajh' 
dżyć się na dole w Austrji. , •* • • *. A*

.... ... • CC, dćJL&I
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• !reg utworów religijnych. W  czasie nabożeństwa będą 
zbierany datki na rzecz biednych.

; — Zbiedzy ‘ Galicji przebywają nieustannie do 
'K ijowa..Dziennik Kij.4 oblicza ich liczbę na 11.000.

I w* Wędrówka kosza z rzeczami, Janko Leśniak od- 
kiał dorożkarzowi, Szymonowi Śussmanowi, kosz z 
jrzecząmi, wartości 150 rubli. „Uczciwy“ dorożkarz 
,-w 'ten sposób wywiązał się z polecenia, że rzeczy 
(sprzed aFLeibowi Gunsbergowi za 34 koron. W rezuL 
jtącię, .znaleziono je aż w trzecich rękach u Seliga So- 
ma.‘ Rzeczy zabrano a dorożkarza osadzono w are­
sztach,

w —r Handel wódką. Pomimo ostrych kar* handel wód- 
,ką kwitnie nadal, uważany ciągle za rentowne przed- 
jSi‘ębiorstwo. Wczoraj schwytano Julję i Helenę.Teul- 
taammer w chwili, gdy w kuferku niosły 5 flaszek 
•wódki. Zapytane, skąd wzięły wódkę, wskazały adres 
iną-.uL.św. Anny, gdzie skonfiskowano 22 butelek. Po­
kazało się, że dostawcą całego przedsiębiorstwa był 
ijakiś Chajm, zamieszkały, w. hotelu pod Murzynem.

- Czyj koń? Stójkowy nr. 209 schwytał na ulicy 
karego konia średniej miary. Koń do odebrania w ko­
misariacie dzielnicy II.

-Pożar. Wczoraj o godz. 6 popołudniu wezwano 
/straż, pożarną do ognia w okolicy dworca głównego, 
;gdzie pastwą płomieni padł jeden z baraków.

! — Złośliwy pies. W piekarni p. Sch, przy ulicy 
Tarpsiewh-:fi znajduje się jakiś złośliwy pies, ktary 
napada na przechodniów. Dziś rano pies ten pokąsał 
17-letnią Z.•>.*]« Limanowską, która musiała ucbkąż 
się do pomocy stacji ratunkowej. Charakterystyczne, 
ze domownicy śmiali się z przerażonej wypadkiem 
dziewczyny.

) Z kroniki kradzieży. Do mieszkania p. Stanisła­
wa Lewickiego, ul. św. Mikołaja 1. 23 dostali się zło­
dzieje j skradli dwa palta, wartości 240 koron.

#  Ofiara' wolny. Tragiczny zgon i, p. Dowgirdo- 
wej w maj. Plemborgu w po w. rosięńskim — Jak pisze 
„Kur. L it/4 — do głębi poruszył całe ziemiaństwo na 

j Żmudzi. Była ona żoną ś. p. Michała Dowgit da i ma- 
|tką art.-malarza i archeologa Tadeusza Dowgirda, o- 
Jbeęnego. dziedzica Plemborga. Przed nadejściem 
■ wojsk niemieckich w okolice Fjragoły, pomimo usil- 
inych . próśb .synów i wnuków 90-letnia Gowgirdowa 
ińie zgódziła się ną opuszczenie swego ukochanego 
Plemborga* gdzie też śmierć ją zastała. Ś. p. Dow- 
girdowa została zabita, w swojem niieszkdftiu poci­
skiem działowym w czasie zdobywania przez wojska 
r osyjskie pozycji niemieckiej pod Ejragółą, o fezem do­
niosły niedawno telegramy. W raz z nią zabitą zosta­
ła. stara sługa licząca około 80 lat.
* # „Dąb cesarza Wilhelma*. W Aleksandrowie 
‘pod Łodzią miejscowi Niemcy dla upamiętnienia 
chwili, gdy wojska niemieckie wkroczyły do Króle­
stwa, zasadzili na środku rynku dąb, który nazwali 
;„Kąisęr Wilhelm Eiche^.

#  Słupy graniczne na Jasnej Górze. Granicę kla­
sztoru Jasnogórskiego oznaczył według dawnego 
planu z 1846 r. pełnomocnik austiyjacki, pułkownik 
Pełczyński. Między innemi przydzielono do „enkla­
wy* jasnogórskiej kilka domów, które zbudowane 
isą na terytorjum klasztoru. Obszar cały otoczono 
jżółto czarnemi słupami na znak, że Jasna Góra zo­
staje pod zwierzchnictwem Austrji. Jak wiadomo, 
Niemcy zagarnęli Częstochowę z okolicą jasną Gó* 
?rę jako „enklawę44 zostawiwszy Austryjakom.
; ^  Uruchomienie kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
Powoli w Zagłębiu Dąbrowskiem, zostającem czę­
ściowo pod zarządem Niemców, a częściowo Au- 
-stryjaków, zaczyna się ruch w życiu ekonomicznem. 
Czynne są obecnie następujące kopalnie węgla: Hr. 
iReńard, Saturn i Czeladź. Ostatnia razem z szybem 
„juijan* który jest czynny już od dłuższego czasu. 
% pomiędzy większych zakładów fabrycznych huta 
Katarzyny zatrudnia obecnie przęszło 1000 robo- 
inikóW i

•$- Monopol tytoniowy zaprowadziły, władze atf- 
jStryjackie w okupowanych częściach Królestwa Pol-' 
Iskfega, w następstwie czego ustał dotychczas prakty- 
]kowany"prywatny handel tytoniem a pojawiły się t. 
;zw. trafiki
; #  Ze szkół warszawskich. Wskutek starań ' arcybi­
skupa warszawskiego ks Rakowskiego, naukę religji 
w  :sżkólach łudowjrch w miejsce nauczycieli świe- 
ickięlr będą Wykładali księża katecheci.
1 #  Aresztowania. W  okupowanych przez wojska 
'iaustry jackie częściach Królestwa Polskiego areszto­
wano wszystkie osoby, spełniające przed okupacją 
'jakiekolwiek funkcje w zakres administracji rządowej 
wchodzące, jak urzędników rządowych wszelkiej dy- 
kasterjł,. urzędników kolejowych, wójtów, sołtysów, 
ławników i pisarzy gminnych. Wszystkich areszto- 
wasaych wywieziono w  głąb Austrji.

'0  Chleb z krwią w Niemczech. „Birzew. Wie- 
'domu, dowiadują się, że w Niemczech istnieje zamiar 
fa&rw&m  krwi do odżywiania się, Prof. Karol Nei* 
farg mówi, że jedna ttneja krwi zawiera prawie tyleż

materji odżywczych, co funt mięsa. W  rzeźniach zaś 
przepada wielka ilość krwi zwierzęcej, którąby mo­
żna zużytkować dla ludzi. Profesor zaleca tez mię* 
szać krew z  ciastem, i robić z tej masy kiełbaski, 
chleb czy też coś w rodzaju pierogów. Tego samego 
zdania są. profesorowie Koberg z Rostocku i Schąfe* 
lius z Freiburga. Profesor żeńskiego instytutu medy­
cznego w Piotrogrodzie, Watamow, mówił współ­
pracownikowi „Birżew. Wiedom.'4,. ?e ten pomysł ma 
za sobą realne podstawy, ponieważ krew zawiera 
wiele: substancji odżywczych. Oczy wiście,. niepodo­
bna się żywić samą krwią,’ bo zamało w niej węglo­
wodanów. niedosyć tłuszczu i cukru, ale jeże1: jej u- 
źyć,; dodając do innych produktów", to ona może za­
stąpić' inne sposoby odżv\viania się. -Inny profesor 
tego samego instytutu, Siowcow, oświadczył, że w 
Niemczech oddawna już pieką ciasto z krwią. W 
wojsku niemieckiem używają oddawna chleba* za­
wierającego 50 procent krwi gotowanej/ale ten chleb 
jest bardzo niedogodny, bo szybko czerstwieje i staje 
się twardy jak kamień. ■ ... ;

0  Generał Auffenberg, aresztowany — jak do­
nosiliśmy — z rozkazu cesarza Franciszka Józefa, 
znajduje się pod tak surowym nadzorem, że nie 
wolno mu się nawet komunikować z rodziną.

S 1 Zakaz urządzania balów ponowiono w Berlinie.
Niemcy maj ądość miedzi. Korespondent „Daily 

Teleś.raph“ należący do narodowości neutralnej r.V 
; mawiał z dr. KMln nau. szefem wydziału-w *T,ini$tc- 
rjurr. wojny Dr Ra.hcnau ( świadczył, że pogłoski o 
Fraku miedzi w Nieir czech pozbawione są podsfaw.
. S tatystyka w y ha/uje — m ówił — że za ostatnie pię- 
clolecte..ś"■'.?w a d z iliśm y  corocznie p o  200.000 tonu 
n ied ż i. Nas? w w ń z  w y  re tó w  zaw ierających  m ie iż  
rSe..pr7.eu:iM 109 i0”. tonu tezo  metalu. P rzytem  za- 
1- lady w  MaPsteU w y r  rod -koWały ckolo 250X00 tonu 
O gółem  ł.vVt:  1.50'lAC* tenn m iedzi pozostało w  Nie n- 
czech “. Nammiust w  zakładach Kru;pa daje się od- 
cd czuw ać dotkliw ie frak  fain.zt:ku i b en zyn y

Pewien MLe: artylerii, prze' stawicie! rządu w 
7ąklądąch Kr:.ppi. oświadczył że w cągu 6 ostatnich 
miesięcy Nien’zy i. Austtja zużyV:-.ly po 30 rtij jtiów 
nabojów karabinowych dzienrie, cityletja zaś n i2- 
! ięcka i o 150 T00 nabej^y dziennie Mimo jednak o- 
v ych mniemanych zajasóW mi^czi, funt tego meta­
lu koszt’! je obecnie w Niemczech dw ie;marki a kon- 
t;abanda uprawiam j>'st na wielką skalę.

0  O zakłaJ Arglik. k tóryby się nie zakładał, prze­
sia łb y  b yc Anglikiem. To też  obecnie, w  obućzn w oj­
ny,- na- wszysiK ie strony i na w szy stk ie  spcśolry 'Ąu- 
g licy  "zakD^ają się na tem at rćżnych  ew entualności 
y/ojeurych  P oniew aż zaś, W iększość ow ych  zakłą- 
dów o r ię - i  si ; nie na r^whej z obu stron staw ce, lecz  
przeciwni? \V5ajcrinia wyś«'koś<f staw ek  reguktje sto- 
srmkow'0  do m  nirywńnia w iik sz e g o  lub m niejszego  
t raw dopodahieńsiw u dam j ew entualności, rzeczone  
zakłady ,?taią się w ice  poniekąd wskazówrką przew i­
dyw ań p ub hctśoaci angielskiej, co do p rzyszłych  w y -  
radkó w to ,'ą c e i się w ojny.

,Jour»;ą,‘ des D ebats'4 wt nr. 1^5 przynosi garść  
irform ącu v  tym  w zględzie . Są, naprżykład. w  An- 
gui, a przyu^hrniej byli do k w h tn ia  cj iym iści, k tórzy  
w ięrzą. że w JTjna sk oń czy  się przed.. ,. 1 sierpnia. 
( j  m ałem  a ^ W ' praw dopodobieństw 1-© tej ew entualno­
ści św iad czy  fakt że staw^ka w y n o si fu l przeciw ka 2. 
za to  rachuby na zak eń czm ie w ejn y  przed nastaniem  
j? sieni, a m ianow icie przed 1 rażd ziem ik a  są ocer.ia- 
ńe naró\vńi z przypuszczeniam i, ze w^ojna dłużej sic  
p rzeciągn ie■ w ysok ość  staw ki w yn osi tu 1 p rzeciw ­
ko i . ’-Ż iko^?njiU  w^jn;v przed N ow ym  Rokiem  An­
g licy  oczekują tak dalece, że praw dopodobieństw o  
tej ewentualiiDścł szacują W sw oich  zakładach sta w ­
ką 2 przec:w ko 1: ?ż  5 zaś rrzecivvko 1 -staw iają ci. 
którzy się zaMadają z pesym istam i tw ierdzącym i, że  
w ojna nie sk ończy  i ię  naWet na 15 marca r. 1^16.

Ludz«e trzymają też zakłady; i Va temat poszcze- 
p/łnych wydarzeń wojennych. Że caś wojna toczy się
I oza granicami Anglji, zatem i przedmiot do swych 
przewidyw ań Anglicy czerpią z imiych'-krajów: Oto. 
ńsprzyfcłaL 25 przeciwko l — co znamionuje pew- 
ncść niepia! zupełną — -wynosi sławi-a w zakładach, 
że Niemcy me wkroczą do Paryża: a natomiast tyl­
ko 2 przciwV/‘ l stawiają giacze zakładowi, utrzymu­
jąc,- że się Niemcy nie przedostaną do Galais. I War­
szawa figuruje w owych ai gielsrich zakładach a losy 
Rj są tam s^acóWane a! parł; bor.aprzykład, o 1 prze- 
civ;ko 1 zakładany się w Anglji na temat, że Niemcy 
mc wóz trą m^dy Warszaw^y.

R zecz godna uw agi, że  w  żadnym z zaznaczo­
nych przez dzienniki przypadkach g iy  zakładow ej nie 
dotykano ani ew entualnych  zmian w rządzie angiel­
sk im ,'ani dom niem anych następstw  w ojn y dla sam ęj 

. Anglji Naw t t  -nicmanieni :.akladcwrem A nglicy nie 
chcą tedy naznaczać przew idyw ań, m ogących zaszko­
dzić zam ierzeniom  rządu w łasn ego .

KOMITET RATUNKOWY erzędaje przy u l Lin­
dego 6 we Lwowie. Tam zgłaszać się należy o godz*
II l  w poł. w interesach, związanych z niesieniem 
pomocy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu­
sze na tą pomoc składać można w Banku Krajowym 
(ul. Kościuszki). Każdy datek będzie pokwitowany
i ogłoszony w dziennikach.  j

P O L S K IE  B S IE L W IO E  SL rA ZK A .

(Cigg dalszy.l

4. Własność rolna na Ślązku Górnym i Cieszyńskim.
Zarówno na Ślązku Górnym jak Cieszyńskim 

uderza rozwinięta do nieznanych gdzieindziej rozmia­
rów prywatna wielka własność magnatów niemie­
ckich. Skupiają oni w swych rękach na Gćrnym Ślą- ■ 
sku 57 proc. wszelkiej własności ziemskiej. Obok 
nich istnieje długi szereg mniejszych właścicieli ziem­
skich, na których .przypada 13 proc. .powierzchni'zie­
mi. Dopiero reszta, czyli 30 proc., jest własnością ludu 
polskiego. W ‘ absolutnych cyfrach własność ta przed­
stawia się jak następuje: !

Na mągnató\y przypada 627.000 hektarów, na; 
właścicieli folwarków 130.000 hkt, na włościan wśze-i 
lakiego gatunku, czyli na ludność polską 3('0,000 hktj 
Razem 1,057.000 hkt. ‘

Ten podział ziemi, krzywdzący w najwyższymi 
stopniu tubylczą ludność polską, ma swe źródło w; 
poddaństwie dziedzicz,nem i w połączonej z niem ■' 
pańszczyźnie, które lud śląski musiał znosić prr^zj 
szereg wieków. Dopiero po sromotnej porażce F 
pod'Jehą i. Auerstadtem, rzyd pruski zniósł v/ 180/ r. 
poddaństwo dziedziczne i pańszczyznę. Magnaci ślą-i 
scy i idący ich śladem właściciele folwarków, umieli! 
odroczyć chwilę wyzwolenia ludu z ich'-niewoli do ro­
ku 1848. Za zrzeczenie się pańszczyzny- przyznali oni i 
ludowi zaledwie trzecią część ziemi, którą im przy-i 
.znało prawo z 1807 i 1816 r. i

Wszystkich gospodarstw wiejskich na Górnym! 
ŚJązku jest razem 128.000. Z pośród nich jednak ma-* 
my tylko 62.000 gospodarzy samodzielnych. Gospoda-! 
rzy, zmuszonych do postronnego zarabiania, ponie 
waż ich własna ziemia wyżywić nie może, jest 21.000.; 
Robotników zaś rolnych i przemysłowych, którzy u- 
prawiają własne grunty, jest 45.000. Są to t  zw. za­
grodnicy i chałupnicy, posiadający mniej niż 2 morgi, 
ziemi, wskutek czego zmuszeni są szukać zarobku- 
w  większych gospodarstwach rolnych, albo też w; 
przemyślę. i

Wracając do właścicieli IatyfundjW, nadmienić! 
należy, że 45 proc. całego obszaru Górnego Slązka! 
znajduje się w ręku 54 wdaściciełi, z których każdy; 
ma Więcej niż 2.000 hektarów. Przeszło czwartą Część, 
obszaru Slązka (26 proc.) dzierży siedmiu magnatów,; 
jak następuje:

’ Fiskus, czyli rząd pruski 83.322 ha, książę na; 
Ujeździe (Herzog von Ujest) 41.587 ha, książę! 
Pszczyński (Fiirst Pless) 39.718 li a, książę Racibor­
ski (Herzog vón Ratibor) 33.718 ha, książę Stolberg-; 
Wernigerode 26.517 ha, książę Hohenlohe Ingelfingeni 
na Koszęcinie 25.486 ha, książę Donnerstnarck na Naj-; 
deku 21.949 ha. >

Z tą olbrzymią własnością magnatów .połączon#; 
są ściśle ogromne obszary leśne. Lasy zajmują na! 
Górnym Ślążku 35 proc. powierzchni ziemi. W  nie-; 
których powiatach, jak lubliniecki. opolski i strzele-j 
cki stanowią one przeszło 50 proc. własności ziem-' 
skiej. j

Na Ślązku Cieszyńskim panują mniej więcej ana-' 
logiczne stosunki, aczkolwiek nie tak wysoce niespra-( 
wiedliwe, jak. na Górnym Slązku. Większa własności 
rolna stanowi tam 42 proc. ogólnego obszaru ziemi.' 
Reszta należy do większych gospodarzy wiejskich i! 
właścicieli morgowych i półrriorgowych zagród.

Pierwsi stanowią 42 prc., ostatni 13 proc chłop-' 
sklej własności rolnej. Gospodarzy wiejskich czyli sie-: 
diaków naliczono 15.000, „zagrodników'4 zaś i chałup-' 
ników, posiadających mniej niż 2 morgi ziemi — 
24.000. Jak na Górnym $lązku. tak i tu ta kategoria 
iudu wiejskiego szuka zajęcia u większych właścicieli 
ziemskich, w  zakładach przemysłowych i  przedsię­
biorstwach Handlowych. j

Głównymi magnatami na Ślązku Cieszyńskim 
są: arcyksiążę Fryderyk i hr. Larisch. Pierwszy po­
siada 64.322 ha, czyli 28 proc/całej ziemi cieszyńskiej, 
drugi -r- 11.673 ha. Prócz tych dwóch są jeszcze li­
czni-. inni. ' - : .. ^

• •• • • ■ : ' •  ■ (C. d. il)
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MYŚL PRZEBUDOWY ROZMOWY Z MŁODYM 
PRZYJACIELEM . łC

O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM 
USTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ 
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) ,
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI- 

CZNEJ (Rapperswyl) «
OD ROMANTYKOV/ DO KASPROWICZA f 
ŚLADAMI MICKIEWICZA *
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Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie.
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